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DRODZY, MŁODZI PRZYJACIELE! 




Wydawnictwo „Sport 1 Ty rys lylm" — Wydawew sęr u naszych „kolorowych zeszytów 1 " — 
otrzymało od Wag już setki listów. 'w wielu z nich pytwcLei „czy kapitan ibłłt to partać 
prawdziwa, czy iikcy Jn a f ", „Czy modna do kapitana Żbiku eig&ć?", itp. 

Postanowiłem wlęs; przedstawić rlq Wam i o-powiedT-jeć o wW- 

IntercsLijL- Wn» tapewne dkrsCBegO wybrałem znw-ó-d miliejontci. My filę, że zadecydowała o tym 
moja pierwsza przwituda, która ^darzyła. się.., pried dw uiiŁiłUłtu laLy. Miałem wtedy 1H Inl 
i mieszkałem z rodzicami w wloUce lel^ł w pobliżu Zielonej Góry. Pamiętam, źe głównym 
moim zainteresowaniem hyły wtedy. , samoloty. Latające modele, ktńre sem robiłem, były sta¬ 
wne z osiąganej asybke-śei 1 wysokości w całym powiecie. 

Pewnego dnia — byl Lu pierwszy dzi-tń wakacji — poszedłem dt> la-mj, Znalem tu każdą 
ścieżkę. Zbliżając sit? "dc moje] ulubionej pulaiihi zobaczyłem uti Jaj skjaju nicmajomega 
mężczyznę, W naSZfii wiosce mieszkaU osadnicy Wojskowi. Znalem ieb ws^y&uuch, Ten byl 
obcy — ubrany i miejska, w tyrolskim kapeluszu na głowie. Nie zmiwaiiy! innie, pochylony 
nl&ke> krtpal coś w ziemi. Podszedłem. blei*j, skradając się jak p&dezńS ł.flbswy w Indian Meji- 
CZyŁTlR OLieral uu tli w Uh pot z czotn 1 łapał ciężko odrzucając ziemie f-u perek ą łopatką. W pe¬ 
wnym memencie wycisnął Z trudem z wykapanego dołu dęiką metalową skŁzynkę, To mnie 
zaciekawiło jeszcze bardziej. Stąpając ostrożnie, zbitzyłem się jeszcze bardziej. Chwila nieuwagi 
i... sucha gsti|i trzasnęła n^d nngami. Mężczyzna odwrócił ale gwałtownie, Patrzyły wprost na 

mnie jcftfc ęh ładne, złe óCZJ... 

— Jęsteń s-uin? — zapytał- 

Sitinąleiti filową bez siewa, wiedy on Rwułluwule wyszarpilą! r, htesitfinl broń! Przypom¬ 
niałam snbie opowiadanie ciea ł czarów Wojny. Zrozumiałem w ułamku Ewkuncly, że grozi mi 
śmiertelne nlubeipieczeństwo Je-:4ii rzucę fur do ucieczki, zastrzeli mnie zanim zdaic dubiec do 
najbliższego draewa.., Muszę zrobić coś. czarci on się mo spodziewa.. Skowytem dc. prz^dit 
jak prawdziwy Żbik i całym &tjbą wyrżnąłem go w brzuch. To było prawdziwe sankęcaBnic... 
Wytracona z ręki bron wypadła ne ziemię. Ale w następnej chwili unjik-tyiŁiia njc3^>^itriL riwiaa- 
u.'fign rhwyctł mole mocna ta kark i wykręcił ramię do lytu. Poczułem ostry Ml. Zrolilło mi 
ulę ciemna w uu^eh. PrhboWtilem jrarrza prz^z chwilę walczyć — niciec UL’Zy| mnie zaWHzu, że 

tLicbd wakzvć aż do końca ale straciłem jni nadzieję, że wyjdę cało z opresji Nafrlr, 
jak przez mjrlij, usłyszałem znajomy glos; „Milicja! Rętc do góry!" Mężczyzna puidl mnie. 
Zobaczyłem rtodacEga z plst&Letam w ręku naszego wioskowego milicjanta Wacka, któremu 
nieraz robiliśmy % kolegami różne psikusy. 

Wieczorem tego dnia, gdy luiutem już W lóżki.i, Wacek opowiedział mnie i ojcu jak .śledzi! tego 
[riężoŁyiuę. któiy okazał się byłym SS-mancm po*s.u kującym ukrytych w lasie podtiauF wojny waż. 
nyeh dokumentów. 1 wtedy postem? w iłem, że tOsinnę milicjsntcm. Dędę mwsk Iflrr., gdzie będę 
potrzebny innym, nie spóźnię się nigdy ani o sekundę, bo o życiu ludzkim decydują nl*- 

kłady właśnie sęki Jody 

Droga nie bylin prosta, ale ja jMlłm uparty, tak jflk mój r^jc.ee \Toj njner był żołnierzem, 
walczył u Polskę z faszystami, (oriował Nysę i Pód Budalnisynem stracił njke- Cił±ko n-u 
byló i tym kaleetwam prowadzjf: gospodarkę, alt? ruirno i^J 4JdWSAt powtarzał; „Pamiętaj, sy¬ 
nu, że dla wielkie i sprawy nie ial i tycie oddać'. Chciałem byó lak] jak on i Jhk Wacek, 
który uratował mi żyrk, a w rok potem, Zglnat Gd kuli bandyty. 

Kiedy- po moturse- sglosiłcm się d<i KomenHy, zapytana mnie dlarzpgn rhn> z-nstkć ffllk- 
ęjBJUBm."Wiedy opowiędzdałem im, tak jak teraz Wnm, moję prsygodą 2. dzieciństwa. SrOiUhaieli. 
□ostałem &ie do S 2 kólv mlŁlcyjne]. Papieru wifjy pi Łekcntaletn a l«^, tle Irzcbo umiee w tym za¬ 
wodzie Malematirkfl. chemia, fizyka, biologia, medycyny.ettawicka, który popełnił przeai^.- 
stwo -zdradzić moię odrislt pnlra ślad bola, nitka i ubranie, kropla krwi eiy potu. odrobina 
naskórka... Mllieirml m,utl być za pan brat z nawoe^rifl Iprhriiką Tn prawd fi Ale O osta¬ 
tecznym wyniku d«c>duje jednak człowiek jego mydl, riitybknRĆ działań La, włuidr— 

■ł! V 2 j 3 i 

Po skończeniu Bźltoły milicyjnej otrzymałem EWnj^ pierwszą samodzielną sprawę, B>l 
dzo Ińtaretująea historia Air o niej opowiom WfiTO ińP^m rfizem. 

Jeżeli elit cc Ig mną korespo-udijwflt, pisicić no. adresi KAPITAN JAN 2.BIK, KOI 
GŁOWNA MILICJI OBYWATELSKIEJ, WARSZAWA. UL, PUŁAWSKA JB0, POKOJ 


JtiCll tam, gdzie mieszkaele dukuuanu bulmtcL-fiklegu fŁyuu i uLując ludzkie żj^cle, 
piszcie o tym do nas na adres: Wydawnictwo „Sport, i Turystyka”, ul. Rutkowskie* 
Opis o no przez Was praw dziwę wydAr^nla wykorzystamy w następnych 7^szylarhi 



WA£62Am , PWO*&t imticzy . 


BEKUH 


UWA2A2 NASIEBJE 


OT W!£ 24 P 0 MNJ£t 
^FALWfOldJ V 


B4Pi 5P£> 

JCOJNA, PA 
























































































































































czemEwi ha 
KOltSĘ ,Al £ 
NIE PRmtCIAfc 


JA OPPUOWA ; 
DZAkAM 5TA5Z- 
16A. POLECI Ak 
pa BEeLiNA.il 


CO TU 


DZłfcN 

2£&VU. 





































































































































BERLIN - DWORZEC L&rMĆZK 


ZAPALNICZKA 
Z POZYTVm 4 


POKAZAĆ 



TO 7Q£- 
ZEMT QT> NA- 
EZEaONE^ 


fcADNA 








■ 


Ą 

1 i 

i ^ 

m r 




















































































'JESTEM HELMUT 

kJaus. miałam uą 
Z PANBM 71J SPOT- j 
KAtr- 


czy TAM JM£¥N1E£ 


6fcL>CHA 

A -o w matm 


ma ml moB- 

HO 0 >$ 2 A 

HIZAĆ. QO PANA, 


PlEfiWJCT RAZ 

W BERLINIE ? 


(WWIOZĘ 

FAMA 


JOHANNES HDF. 



1 

| ■;’; 



it 
























































rjinr 


I 4 1 . ' M M ^ 1 


W HOTELU SGHAmeSmF. 




































































MATNIE pojadę z pa 


N£M. NIE MAM 
, HANĆW NA Cfl5. 


Awętv wj pv/, pokój jsotfww 

DZJBŃPÓe^y INZYNlCri 

. ZAPUAbZA M NA 
Kł^NiE MIASTA. 
































































PEŁZfcPftAS# 
MUSZĘ WFÓC 
PO POflTFEL 


TO 

UTAJ 


MELMt/r 
bEMl Jt 
MfoWOW 
rsrV. . 


TYMCZASEM PfOEP M&Y1AMI P0KO 
11 / 


Tl 


wm • 


iŁw 

fil... 


1 


, . & f 




































































































M/Jrf spotkanie ... 

MĄ PAN Coś !X' OCLENIA 


AME DkOdlAZM 
Pi?EZENrV-. f 


MAZAJUml, ŁOTWSttO BBMŁtfłSKfF .. 


IW zycząpjazysEMr^e- 

£0 LlW„ 






■ 


"TU 


*1- 









































































POLECI Ab . 

czak bo 

HELMLfr KLAuj. 



Flaszą 

/_ ^YACSZAWĄ 
Z Pl^fcDWNiJtJEM 
CZELAPKĄ, , 


W 4 DAL CH<sh E - 
Wt/D&E KL^U.^A.,, 
£PA 1 P,:i F i 

Pd.f^A 

5mwfcE. Mmi 






























































































2 HELMt/THM , MA - 
6ZYM „OBrCłiTEM"' 
tóNrAjCTOWAt się 
jN£Yfslf£Ł2 OTESŁlJ 
|b WimAt WZEPj 
if IfttJNLTTAMJ > 

Łzsbzuna, /' 



KftNl£CZN!E 
MLP&ENW Mi£Ć 
I W REKU CA - 

Le 4 Siat kuj 


/ HOJP nam 
/ucw ćję coś 

lm%$ A 

Cz.vMy kim \ 
3E5T TEN J 
CZEd£k:i.„ A 


r r~^r^ 


NAPAL BEZ ZMIAN- 
SAWY JATKO WO 
O^R02N5 - MAMY 1 

JU£ SPOĘ/) MATEKłA - 

^W^NIEMeW A 
jch -ubpmak pto- « 
S?yC.., U2&0PH I- 1 
MYTERMENYZA- J 
TtiżYMANlA ... 


f:ł 


// 
























KG MO. 

)rszzYmk£w jNWWAcaĘ 2 sjeeuna 
Ich „obiekt kani rAKTn wał sią ł iim^ynie- 

otf^v GpiemŁ 
Cztóey C 2 EC£^j był irn v^>? w? wa^stawy 

.KANAŁEM*? 








































lómtsko oKęć/E, 

O ALA OPF&ćW CeLN/ĆH 


ro TO ZA PAĆZU, 
KA ? 


czyz&y r£wizć?a 
haga?[/ ? 


NI£HAM A 
PonęciA. ^ 

HiB Bytsj dEd 
r:J 


cZYZ&y 

WPApfc 


i 

r 

, i 

i 

i 

] 


j. 

ii 























































































KOMU miał 

PAN ODDAĆ 
T^PACZUSŁKĘ 


MIlNtfiU 
NBSE^PC 
W0EĘHNJ& 
m FU5TY-,; 


ł£&MQ* BABiNBrHPr. 23/K4 


?jXĄV W MA DOLARY 


NI6 WIE WIEM 6 ZAD 

w vrn do la jzatj-j, w [G d y * 
Gir, TYM NIEMMOWA 
łkh , MOJA SPEOJALNCdC 
TO El£f£n*DNtKA., 


WflgSf? 

- HŁLMUr KIAA& 









































































ID Nf&vici£LlW£ ( 


ZE&Y cw 

Ł a 8B&? 


mSĘ 
PK^ECfPH, 
OBCfAHAtf 
Z05L.. 


f TATA/J^fE- 1 
774 kA k.UMVKO- 
r Ml FACJA? A P&2E 
GEZ SEATE M _ 

NthWINfe^^Hk 


3 *cZ» 


W 7 TEGO 
WSZYSTKIEGO 
WYBK^ĄG 1 












































m tFszmwm szefa &ri/pv p&zbmyt- 
NtCZEj, _ 


ZAS^AkA 
dĄ PEWNO 
M lUCUA — 


INŻYNIER 

WPADfc... 


TO £lZ* 

jed &\ą 

&UHE3 PRZ/- 

?AmĄ l i^tv 


CO w rp_ 7 ) 
sytuacji: 

EO&lMY ? 


ALE 3 Aić tp mnwć r 

STARA SWTtóA NIRAFOU 
AUM A, A MOWĄ. W\Afc. ■ 

przywiesić: Czekski 


TKZEftA , 

UPRZCPZ1C 
3JATJCĘ , ( 

TYLKO . 
szybko! 


POCZZtĆAdMY kilka 
PMr- MOZĘ SPRAWA 
CZFESKFE 6 Ć? ŚJR ^ 
Wy^ASNA 















































K6MQ< GABINET KPI Z&iKA 


IHZ/NIER Muczy, MUSICIE l }ZY$UAĆ, ~ 

TO?£HĘ INHOEM^ai Z INIMyCH 


I ^ i i . i i' 








W 


f ■•* •’'•«»“tól 

t • J» ... JWI 

|M 1 

I ■ 

f %| 



! 






























































































SŁUŻBA WYWIADOWCZA 
HILICJJ - PANI? POZWOLĄ 
00 SAMOCHODU. r —-— 


,D PANJ MA 


GABINET KAPłTANA ŻBIKA 


JASĆ WYGWAk; 
SPRZEDAWCA? 


WPADAM NA 
£lAP,,, < 

MF/CZY2NA 
2BIIZN4 
CZŁOWIEKIEM * 
. ELE 6 ANTA - J 


f f^tftDDY, PZZYSTOWI^ 
( MlAi BUJNĘ 
/ ' P0LIC2KL'. ^ ^ 

W PIERWSZY RAZ.., ) 
WIĘCEJ TE- -h 

óo Nie 

Bl§, r—tpWHM 


^ 7\ 

^ JT - ' II 

I \ Er / ^ £ 1 I I] 

Ji|M 

Bff kupiłam t l w i 


' 1 

^„POEKLi- 


Stótóf f. 

C RANTAMI " >JS| 










































































MU 5 IM/T 7 AUWA- 
zifcyzy-A zyuściE, 
KOWALI) rEJN2^. 
h wifk jesr 
W PODObW DO 


A a&SU 

wszys rkto 


£££!£ 


r wtro, > 

PftOKUBATOe 

WyKAZA TGODi- 


k; epy go 
CHCEftf „ 
wvf>U?cr(? r 


..:, 


_ 


K&MÓ. &A&tN£T Pl/kfflWNh 
kA Cl£LAPKł' 

HBKHI 

wywwoowcy uzysku 

KILKA £JEtf4vVyCH INFOR¬ 
MUJE EpjZAWDM^A JE/ 
UWAMMj JEDNAK , ZE ZE 
WzGLĘtfrftY OPSEACyONrcH , 
TiŁZESd wypuście 1 

i^yNiEiw, 

HI m 

■ jH" OŃ MOZĘ NAS 

■■ » NAPR' 

NA 


_ 




















































Mi£5Z£ANZ£ iMEYNłE&A 


0J7EBRALEK HE$ES£Z t 
NAŁADOWANY iWURAMI ] 
ISjJEZkE, CO ? J_ 


^ CO 

zonzzyMAu \ 

Cd to wszy^ 

KO ZNACZY?* 


TD 3A 
M0&WBYM 
CH9M 010 
ZWJW! 


TO M 03 A WINA , ^ 
NAMÓWIŁAM GIE 
t>0 PKzewie2i£NiA 1 
z 3 £fcUNfl 7050 

PEEZENTLi, PKO^lk: 
MNIE 010 M<&J 2NA- 
JOMY f ifltE NIĆ O UO- 
iĄCAf-H Nit WIEDŹM^ 
tAM. cNy^AjigYjrl 

HŁSt 

2£rf,-iil//.-i I \ 

0JL..j®^wrzŁ % 


WIC Nft R3WlEl"JZiAttNl. 
SAM DOTRĘ VQ TtSO.TłĄA 

2mmon sprawę w 

a^wiE.M/Sz ześo . 


1U ffllZYNlEK U 
Oehsk;. PROPONU¬ 
JE SPOTKANIE YV MO 
TELD „^ONCE" DZiS, 

CjOmti A WMtóeSfA 










































































A TO PODSTĘP HjycJJ 


Mł&ZtfĄNm $ 2 £PX GPMPy PP 2 pM\T- 

ii i i i NiK&W* 


P&M^IAfcEM 
J O TVM , MS 
MY LWOWIE 
VW MOTElO 
\{ ,5tOtfCE 


SZEftE. l,NJ^VMEja CH."B 

Sią Z£ WnĄ ZO&ACZ/C 


PI/&CU GO 


7VikO MJ£ (20* 

ZADNICH 6tL'PM"yV 
I N/F SPJHS 2 SIE; f 
PAŁĘTA?... J 



































Sk\)£.tfAieiE UWAltflt 
NATYCHMIAST PRZEKA - 
ZirjOE PQl£CtH fA S 
OfiÓTAWH. W 


MfŁA 

wizyiA-r. 


wyjeżdżam. Oh Ci 

SbPOfZĄC W MfJT 
LJ „ĆWWCE" 


^ f^V/£5ZfeaA//g INŹYNiERA* 

NOSZĘ 2 NEM POROZMAWIAĆ 
.a 


;y w* cz$&£ p&mpm 


lVt'ASA &Ż2 

nbreL 11 stortće" Ji , 





























































DO MOTELU 
,&kDNCE", MORAWA’ 
uzm W BAGAŻNIKU? 


TA\l t 

KAPITAN [E 


MZWtJE# 


Wi *41 


UWAGA oa^m os, 

h Z&UBCIE INŻYNIERA. 
W RAZIE tfAKIEijS ZMIA¬ 


NY, MBJ5U3CIE-.* 


Q B^DZfEMy NA C1AS 


ISZCZĘ ZDĄBYSZ^ 
O^OKOmt WYFAUĆ 


RAP1B205A... X#tp 
____ _ _ _—;BL* . V 


mdWiONE 


USAJB 


WA 

















































































MOTEL „ SŁOŃCE 


7?E5T, 

SZmKO 'JKHAJ: 


i/ 


r TĘLlFON oo 
1 PANA INŻYNIERA 
W POfiOJU kJEKOWNlkA 




































































































pfŁOSZĄ PARA 
O o POłCCtiU 
NU. 6. 




r 


i 



" 

a 

r * 












































































































































TO TU 


TE&r 
OkAZ d A 
POZNAr 
SJĘ 

&UZE 3 - 


ŁV 


KED&ZĘ 51A PA i? 
IN2YNfeft2E . 
NIE zrJAMY 5fF. 
JESZCZE.,, 


. | 





































WOŁM W 
T£QAZ Nir 
ME W/tW#- 
NIAĆ / NIE 
' UMWAĆ TBd 
RJKAWKI. j 


ME ROZUMEM. 
PRZEOEZ MfE- .„ 
U3My WyOA5N#tff 


E PRCSff 

KrcN ? 


MOS 


pROSzą 


o 


TO WS ZYSTK O' OZI^UUą PANU 

rrr^Sfar? y 

























































FRZep&ńSZAM 

m 

NfEPOROZU 
WiENJE. / 


JA ]C NA „ELE - 
SANTA" m PAN 
a^ZWĄ prĘfrr,., 


o zapamczks, 


JEST 

W L MEJ 
KIF5ZEW 


I 




VM\Ś PLAN ?! 


7 MiEL/SMY 7?b'2 S 
ZAPALNICZCE W NA¬ 
SZYM ALE N'lt 

PUZYPUSZCZAUdMYtA 
ZF miE SPEtNJAC 4 
ROLĘ SKRyrKf 

|U- , M.AK]TE?tYF.cJH JIM 




WiEOPKy 
WSI CDS BY! 

cjtwcJezmy 

^ 34- 


ii Tl 

1 ^Tfc. V Ń r , X i ■ 




8/ | 
HK V mj 











































* 0 . &A$łNBTPŁK. GZELAPtC/. 


PZIĘKL/JĘ, 

Ali 7 ezv 4 
DAM SOBIE 
P-Ai)| I 


KAFTANIE a^lK. 
SHCĘ WAM POWJ& 
R^VS TC) ZADANIE 


■m PLAN SIATKI PRZEMYT 
k nfCZEZI, m mm 


SIAT164 HA 
baedzo 

V*aZLSG-A 
)ŁV ZA- J 
/ 5IĘ6. 1 


^waeto by POZNAŃ 
etOWNVCH ICH ASÓW 


GftAUllUJĘ 

CIŻBIE 


POR, OLA WAM POMOŻE 

BĘDZIECIE RAZEM _ _ 

PRACOWAC^^ JBtfi 


fNZVWlER (2ER&KJ 3EST 
" ‘INNY. W_KRA3 u_FEA& 


H rcWINNY i V 
MENT SPRAV 
POR. MICHAŁ - WVDW03fc 
PCZY&OTUlrTOE sit oo wy- 
3A2PU PO BU^AbfL 
tJESZćZE pziJmwiADO- 

wm sonk, 

ZiŚlERZCfe Z£ SOBĄ 
ZAPALNICZKĘ z POLYTiW' 













































9 



mrnsm% 

OTO CECHY, 


W błyskotliwa trudna ccc wprowadzi 
Cię czołowy trener' amerykańskich 
koszykarzy 

Arnold „Red" Auerboch 


Książkę „KOSZYKÓWKA DLA ZA 
WODNIKA, TRENERA I KIBICA 
znajdzioez w księgarniach 
„Domu Książki" 


.. ■ ' ' 

Kup podręcznik T. Mieczkowskiego 
AKHOBATYKA SrORTOWA" 








A OFIARNOŚĆ I ODWAGĘ 

,wc t, w8iapło 

1©-LETNIA OZIEWCZYNA rfMlALO 

$KOC2VŁA NA RATUNEK. 




RY& 017 NA w 

komyslnosć 

WŻYŁA SIE 

WE" 

* fONĘfcV,2ANltf 
NAPEiZJtA 
POMOC. 


[ 



2 A URATOWANIE S 2 EŚOOR 6 A 

STANISŁAWA ZIELIŃSKA 
ZŁ W5I kAZYN II POWIAT 
TDRUN ZOSTAŁA O&ZNACZO 
NA MJEDALEM .TA OFIAR- 
NOSC I OPWAGV'. 



Zcaryty tej serii są do nafcyci* we wszystkich kioskach „Ruchu”. 

..Sport i Turystyka”. Drukarnii? N.iPodowa w Krakowie. Zam. 258 / 70 . 100 . 800 . D -5 ( 2776 ) 
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Dekiel ł dnia 7 października 1»44 r. określa) 
następujące zadania dla funkcjonariuszy Milicji 
Obywatelskiej: 

— ochronę buzpioczońfltwa, spokoju i porząd¬ 
ku publicznego, 

— prowadzenie dochodzeń i ściganie sprawców 
przestępstw, 

— wykonywanie zlerpA władz administracyj¬ 
nych. sądów i prokuratury w zakresie prze¬ 
widzianym prawem. 

Dekret uznał, aby terytorialnie właściwo Ra¬ 
dy Narodowe sprawowały kontrole społeczna 
nad działalnością milicji 

Zgodnie z dekretom, MO zorgtmlzowana zo¬ 
stała na wzór wojskowy i pod porządku wat jo Kie¬ 
rownikowi Resutlu (Ministerstwa) Bezpieczeń¬ 
stwa Publicznego. 

Pierwszym Komendantem Głównym MO mia¬ 
nowany znstał przez PKWN gen. bryg, Franci¬ 
szek Jóiwiak pa. „Witold", były Szef Sztabu 
Dowództwa Oluwucgo AL, długoletni działacz 
komunistyczny, przez szereg lat więziony przed 
wojna. W kronice dziejów MO nalały jednak 
pamiętaó. że milicja została powołana przez kon¬ 
spiracyjne Rady Narodowe na terenie szeiegu 
województw op, w Warszawie I w r oj. warszaw¬ 
skim. Lublinie ł Kielcach jeszcze w okresie hi¬ 
tlerowskie! okupacji tych terenów 

Jednostki MO pow-stają również już w okre¬ 
śla tatnioj ofensywy Armii Radzieckiej i Lu¬ 
dowego Wojska Polskiego na terenach objętych 
linią frontu, w tym czasie kiedy toczyły się 
walki z hitlerowskim naieżdlcą. 

Jednostki te tworzą się w miastach, groma 
dach i osiedlach, często samorzutnie, organizo¬ 
wane przez miejscowy aktyw polityczny I od¬ 
działy partyzanckie, głównie Gwardii Ludowe). 
Armii Ludowej ł Batalionów Chlopakich, jak 
również oddziały i grupy wojskowe oddelego¬ 
wane a frontu. 
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KRONIKA MO 
Rok 1914 

Funkcjonariuszy Milicji Obywatelskiej spot 
kacie każdego dnia na ulicach miast 1 osied 
W naszych „kolorowych zaszytach” zapoznaj 
my Wao c pracą milicji i naszego bohater 
kpi. Jana fcbiha. Kpt. tblk V0 Jeden z Wiel^ 
funkcjonariuszy MU. którzy chronią Wuszc ty 
cie i mienie. Z miszych zeszytów dowiadujedf 
się jak wygląda praca milicji dzió. Chcemy W i 
jednali Informować w tej kronice jak walcz/J 
1 pracowali poprzednicy kpt. Żbika. Zaczęło st 
to dawno, ponad 29 lat temu... 

Pierwszy dekret o powołaniu MO zostiA 
uchwalony 77 lipca 1044 r, przez Polaki Kif, 
mltot Wyzwolenia Narodowego (PKWN) w wyzjf 
wolooym pi zez Armię Radziecką i Wojsko Folk 
skie Chełmie. 19. k 1944 r. dekret ten zosti 
przesłany do komisji prawnej Krajowej Rady 
Nnrnrinwpj. W dniu 7 października 1044 r. ogło r 
szony sostal dekret o powołaniu Milicji Obywa¬ 
telskiej I dau u susiala przyjęła Jako dslen p« 
wołania MO. 





